
Nr. 13. K raków , 30 M arca 1889. Rok VI.

U
Pi"®niiinerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

ustiyaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3* złr. w. a., w W. ks. 
poznanskiem i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół- 

znie 6 m arek; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
w i o U , 6’ , Pol edynezy num er 1 2  ct. w. a. Cena inseratu  od m ię '0"0 

isza  dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p r 
e iu jących „Tygodnik" 4 centy, dla w szystkich innych 8 cen

, , T y g o d n i k  R o l n i c z y 11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia . 
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje 'się. Reklam aeye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem autora ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje A dm i-
enu- n istracya „Tygodnika", p-zy ulicy Karm elickiej 1. 42, "artykuły zaś 

centów. | należy odsyłać do R edakcyi przy u licy G arncarskiej 1. 5.

O b l i c z a l i  : : P r ° t0 kÓ łz  Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego okręg. W ielickiego. — W ybór gospodarstwa do nauki praktycznej. 
Ro7 in-iitnł -1 osel Ił®sienla potrzebnego do zasiewu koniczyn z traw am i. — O uprawie rz ep a k u .— Do szanownych pp. plantatorów chmielu, 
rozm aitości. — W iadomości handlowe — Ogłoszenia. *

Protokół
Spisany z X X V II ogólnego Zgromadzenia Tow arzy­

stwa rolniczego okręgowego Wielickiego, które się odbyło 
dnia I  m arca 1889 w sali radnej magistratu w Wieliczce, 
pod p rzew odnictw em  wiceprezesa M aryana  Dydyńskiego, 
"  obecności 18 członków Towarzystwa. Nieobecność swą 
usprawiedliwiają listownie pp. Biesiadecki i Czecz.

Jako  komisarz rządowy: p. Jó z e f  Balicki c. k. ko­
misarz Starostwa.

Jako  delegaci komitetu centralnego pp. H en ryk  Le- 
wiecki i Alfons Lippoman.

Przewodniczący zagaiwszy Zgromadzenie o godz. 12 
"  P a d n i e  poświęca żałobne wspomnienie zm arłym człon­
kom lo w arz y s tw a  śp. Władysławowi Massalskiemu, A na­
stazemu M aysnerowi i Wiktorowi Kopffowi, wzywając 
obecnych, aby przez  powstanie z miejsc oddali hołd p a ­
mięci zm arłych  i uchw ałę tę pozwolili zapisać w protokóle.

1. Zaproszony przez Przewodniczącego na sekretarza 
Zgiom adzenia  p. R einer  odczytuje protokół z poprzedniego 
Zgiomadzenia, który bez zmiany zostaje przyjęty.

2. Członek Wydziału P in k  podaje do wiadomości 
Zgromadzenia następujące pism a a) zatwierdzenie przez 
o- k. Namiestnictwo zmiany §. 15 statutu Towarzystwa; 
b) okólnik komitetu eentraluego w7 spraw ie  zamówienia 
nasienia kukurudzy (końskiego zebu), celem rozdania po ­
między włościan tutejszego okręgu.

Nad kwestyą tą wywiązuje się dyskusya pomiędzy 
pp. Lewieckim, Al. Dydyńskirn, F ink iem  i Szybalskim, po 
której Zgromadzenie na wniosek p. Szybalskiego uchwala 
udanie się do komitetu centralnego z prośbą o nadesłanie 
choć parę cetnarów tej kukurydzy i nas tępne rozdziele­
nie jej wprost przez Wydział, tym  włościanom, którzyby 
do upraw y tej rośliny byli skłonni.

3. Członek W ydziału p. F iu k  odczytuje sprawozda­
nie z czynności Towarzystwa za r. 1888, poczem zabiera 
głos p. Sandoz, zwracając uwagę Zgromadzenia, że lubo 
w ostatniem swem sprawozdaniu o stanie będącego w jego 
posiadaniu chlewu zarodowego Poland-China, wyraził się 
u jemnie o zaletach tej rasy, to w ostatnich czasach zrobił 
doświadczenie, że w kierunku opasu rasa ta bardzo jest 
korzystną. N astępnie zabierają w tym przedmiocie głos 
pp. Szybalski, L ippoman, Brudzew ski i Czesław hr. L a ­
socki, poczem Zgromadzenie uchwala, aby odnośny ustęp 
sprawozdania został uzupełniony świeżo wypow iedzianem i 
uwagami p. Sandoza; nadto Zgrom adzenie na  wmiosek 
p. L ippom ana z dodatkiem hr. Bielińskiego uchwala p ro ­
sić p. Sandoza, aby doświadczenia swe nabyte przy  ho ­
dowli powyższej rasy raczył wraz z osiągniętemu rezulta­
tami podać w osobnym artykule do „Tygodnika rolniczego."

4. P o  odczytaniu przez członka Wydziału p. F inka 
sprawozdania z obrotu funduszów Towarzystwa za 2gie 
półrocze 1888 Zgrom adzenie wybiera do komisy! kontro­
lującej pp. Bakałowieza, lir. Lasockiego Czesława i Szy-
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balskiego. Następnie przewodniczący zawiesza posiedzenie 
na kwadrans, poczem p. Szybalski zdaje sprawę imieniem 
komisyi kontrolującej, stawiając wniosek na udzielenie 
Wydziałowi absolutorym, co też Zgromadzenie bez dy- 
skusyi uchwala.

5. Z powodu nieobecności przewodniczącego sekcyi 
rolniczej spada z porządku dziennego sprawozdanie tej 
sekcyi.

6. W  zastępstwie nieobecnego przewodniczącego 
sekcyi hodowlanej p. P ink udziela do wiadomości Zgro­
madzenia, iż od ostatniego zebrania nabyto cztery buhaje 
t. j. dwa rasy Siemmenthal, jednego rasy Glau i jednego 
Holendra, utworzywszy z tychże cztery nowe stacye mia­
nowicie: w Zagórzanach, Zakrzoweu, Dąbiu i Komornikach.

7. Z porządku dziennego następuje wybór jadnego 
zastępcy członka W ydziału w miejsce ś. p. Władysława 
Massalskiego. W ybór padł jednomyślnie na Józefa hr. 
Bielińskiego.

8. Jako wniosek samoistny odczytane zostaje pismo p. 
Czecza, żądające wniesienia petycyi, mającej na celu umożli­
wienie w tutejszym okręgu uprawy tytoniu, którego odbiór 
w Krakowie byłby dozwolony. Nad wnioskiem tym wy­
wiązuje się dyskusya pomiędzy pp. Szybalskim, hi'. Bie­
lińskim, Szczerbą, Sandozem i Aleks. Dydyńskim, poczem 
Zgromadzenie przyjmuje wniosek ostatniego, odstępujący 
przedmiot ten Wydziałowi, z poleceniem zdania sprawy na 
najbliższem Zgromadzeniu.

9. P. Aleks. Dydyuski użala się, iż na stacyi ogie­
rów rządowych w Skrzydlnie ogiery tegoroczne są zbyt 
podrzędnej jakości —- a mając na pamięci wielkie zami­
łowanie w chowie koni u włościan tamtejszej okolicy, prosi, 
aby Wydział poczynił kroki celem pomnożenia lub zmiany 
ogierów na tej stacyi. Po przemówieniach pp. Szvbalskiego, 
Szczerby, Brudzewskiego i Finka, wniosek p. A. Dydyń- 
skiego zostaje przyjęty.

10. N a przedstawienie p. Szybalskiego Zgromadzenie 
przyjmuje w poczet członków Towarzystwa p. Antoniego 
Jezierskiego z Giebułtowa, poczem przewodniczący ogłasza 
Zgromadzenie za zamknięte o godzinie 2 '/2 po południu.

 -------

Wybór gospodarstwa do nauki praktycznej.
Z  artykułu  p ro f.dra O. MetaU’a(„ W ini. land. Z eit.u n. 22.)

Umiejętność dobrego gospodarowania nie da się 
nabyć z samej tylko teoryi, usiłowanie zaś, połączenia 
nauki szkolnej rolnictwa z praktyką gospodarczą w ten 
sposób, aby młodzi ludzie po ukończeniu jej mogli działać 
samoistnie, uznanem zostało przez wszystkich teoretycz­
nych i praktycznych gospodarzy jako niemożliwe do osią­
gnięcia. Próby przeprowadzone w tym kierunku od lat 30 
i to w krajach przodujących w postępie rolniczym, do­
znały niepowodzenia, a nawet wskutek zbytecznego obcią­

żenia uczni praktyką, działały ujemnie w należy tern umo­
cnieniu ich w teoryi.

Słowa powyższe nie są skierowane przeciwko uży­
teczności praktyki, przeciwnie są one najwyższem jej 
uznaniem, lecz jednocześnie dowodem, że połączenie nauki 
praktycznej ze szkołą, czy to niższą, średnią lub wyższą, 
służyć może tylko do objaśnienia teoryi i wykonywania 
prób, nie da jednak dostatecznej świadomości w prow a­
dzeniu dospodarstwa, którą nabyć można jedynie przez 
praktykę rzeczywistą. Mamy niestety zbyt wiele przykładów, 
iż zdolni teoretycy, ufając zbytecznie swej wiedzy naukowej 
i temu co pobieżnie tylko widzieli, przychodzą do uzna­
nia potrzeby zastosowania praktycznego dopiero po dłu­
goletnich niepowodzeniach, które stają się następnie po­
wodem do wykolejenia ich z obranego zawodu. Częste 
zmiany właścicieli posiadłości gruntowych nie należy przy­
pisywać jedynie trudnym  obecnie warunkom dla rolni­
ctwa, gdyż powstają one w znacznej mierze wskutek braku 
dostatecznej praktyki, nawet u spadkobierców posiadających 
wyższe wykształcenie teoretyczne.

W twierdzeniu tem można pójść nawet nieco dalej, 
utrzymując — i to bez obawy pomówienia o przesadę —  
iż nawet niestosowny wybór gospodarstwa do nauki p ra ­
ktycznej, może stać się zarodkiem przyszłego niepowo­
dzenia w gospodarowaniu samoistnem

Do nauki tej nie należy obierać pierwsze lepsze 
gospodarstwo, odznaczające się dobrem urządzeniem i przy­
noszeniem odpowiedniego dochodu czystego, gdyż powo­
dzenie swoje zawdzięczać one mogą wyjątkowo pomyślnym 
stosunkom gruntowym  i miejscowym lub też nakładom 
przechodzącym możność zwykłych właścicieli, a wydanych 
przez ludzi zamożnych celem urządzenia tak zwanego 
gospodarstwa wzorowego, mimo nawet niekorzystnego 
położenia jego. Przy gospodarstwach należących do rzędu 
pierwszych, których stan kwitnący wytworzonym został 
nader korzystnymi warunkami miejscowymi, praktykanci 
przywykają do pewnej niedbałośei i nabierają uprzedzenia 
do wszystkich miejscowości położonych mniej korzystnie, 
jak oraz i do sposobów urządzania w nich gospodarstw. 
Majątki drugiej kategoryi, albo olśniewają praktykantów 
zbytecznie i zachęcają do bezwzględnego naśladowania, 
tych szczególnie, którzy nie potrafią osądzić jeszcze dosta­
tecznie właściwego wT nich stosunku nakładu kapitału 
i pracy do osiągniętych wyników lub też przeciwnie, 
wskutek ciągłych niedoborów w dochodach oddziaływują 
zniechęcająco na usposobienia rozważne i oszczędne, szcze­
gólnie zaś wtedy, gdy wydatki na rzeczy istotnie poży­
teczne nie są oddzielone dokładnie do nakładów służących 
tylko do upiększenia.

Celem więc nabycia praktyki, potrzebnej do przy­
szłego samoistnego kierownictwa, wybierać należy gospo­
darstwa intratne, praktyczne, nie przywiązujące zbytecznego 
znaczenia do wystawności i popisu, lecz urządzone oszczę­
dnie, umiejętnie, z zastosowaniem się do wymagań czasu 
i stosunków miejscowych, odpowiedne do stopnia wykształ-
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cen ią  uczn ia , a  n a re szc ie  n ie  ch ro m a jące  d la  b ra k u  k a p i­
ta łu  ob ro tow ego , pow odu jącego  u p a d e k  każdego  g o sp o ­
d ars tw a . D la p ra k ty k a n tó w , k tó ry c h  p rz y sz ła  czynność , 
u. p. jako  w łaśc ic ie li, o g ran iczo n ą  je s t do pewniej dane j 
ju ż  m iejscow ości, w sk azan em  i b a rd zo  w ażn em  je s t  od ­
b y w an ie  n au k i w w a ru n k a c h  o ile być m oże zb liżo n y ch  
do ta m ty c h .

K ie ro w n ik  tak iego  re n tu ją c e g o  się g o sp o d a rs tw a  —  
a w ty m  w y p ad k u  nauczycie l p ra k ty k a n ta  —  m usi op rócz  
d o s ta te c z n e g o  w y k sz ta łcen ia  fachow ego  posiadać  zdo lność  
o cen ie n ia  zm ien ia jący ch  się s to su n k ó w  go sp o d arczy ch , oraz 
pewnie u m ia rk o w an e  p ra g n ie n ie  zdążan ia  za p o stęp em  
o gó lnym . Z b y teczn a  i n ie ro zw ażn a  go rliw ość  w ty m  w z g lę ­
dzie sp ro w ad z ić  m oże je szcze  p rę d sz ą  ru in ę  go sp o d arczą , 
an iże li n ie cz y n n o ść  le ta rg iczn a . Od p rzew o d n ik ó w  obda­
rzo n y ch  za le tam i po w y ższem i m o g ą  m łodz i ludzie  nauczyć 
się b a rd zo  w ie le , g d y  p rzec iw n ie  nie sk o rzy sta ją  n ic  pod 
k ie ru n k iem  zw ie rzch n ik ó w  p ro w a d z ą c y c h  g o sp o d a rs tw o  
sw oje  w  sposób  p rzed w ieczn y , uw ażających  zaw ód swój 
jak o  rzem iosło  uciąż liw e i p rzy n o szące  sam e ty lko  zg ry ­
zo ty  i tra k tu ją c y c h  w szelk ie  uzasadn ione  p rz e z  n a u k ę  te - 
° r y e jako g o n ien ie  za n o w o stk am i b ez  w artośc i.

T y lko  k ie ro w n icy  ra c y o n a ln ie  p rak ty czn i, en e rg iczn i 
i sy s tem aty czn i, k*órzy o p ró cz  w p raw y  g o spodarcze j, oraz 
p ro d u k ty w n e j i w m ia rę  p o trz e b y  p rzeo b raża jące j się dz ia­
ła lności, posiada ją  je szcze  zdo lność  o cen ien ia  s to su n k ó w  
h a n d lo w y c h  dane j chw ili, p o tra fią  w skazać  uczn iow i d rogę  
do n ab y c ia  p o żąd an e j sam odzie lnośc i, do łą cz en ia  p ra k ty k i 
z teo ry ą , ucząc go  je d n o c z e śn ie  p rzezo rn o śc i kupieck iej 
i p o d trzy m u jąc  ro z sąd n ą  p rzed sięb io rczo ść .

O czyw iście, iż w p ły w  n au czy c ie la  m oże być  o ty le  
ty lko  sk u teczn y m , o ile uczn iow ie  k o rzy s tać  z n iego  zech cą  
i n ie  b ęd ą  u w ażać  p o b y tu  n a  p rak ty ce  jako w y tc h n ie n ie  
po p racy  książkow ej lub  jako p o b y t p rzy m u so w y  p rzed  
ob jęciem  p o sad y  p ła tn e j, czy też za rząd u  m ają tk u  w łasnego , 
lecz  racze j ja k o  sp o so b n o ść  u z u p e łn ie n ia  sw ej w iedzy  te ­
o re ty czn e j i n au czen ia  się zasto sow an ia  je j w w y k o n y w an iu  
p ra k ty c z n e m .

*

Obliczanie Ilości nasienia 
potrzebnego do zasiewu koniczyn z trawami.

P rz y  zasiew ie m ie szan ek  p a s tew n y ch , postanow ić  
n a leż y  p rzed ew szy s tk iem  s to su n ek , w jak im  ro ś lin y , m ające 
być u ży te  do siew u , zn a jdow ać  się m ają  w zg lęd em  sieb ie , 
czyli jaki p ro c e n t w ynosić  m a k ażd a  z n ic h  w całej ilości 
n asien ia , p rzezn aczo n eg o  do obsiew u  1 m o rg a  lub  h ek ta ra .

O b rach o w an ie  og ó ln e j tej ilości, z u w z g lę d n ie n ie m  
s to su n k u  w ch o d zący ch  w  nią ro z m a ity c h  g a tu n k ó w  ro ś lin , 
o d b y w a  się n a  p o d staw ie  ilości n a s ien ia  p o trz e b n e g o  
p rz y  zasiew ie  każdej z n ich  osobno , t. j. g d y b y  m ia ły  
być s ian e  o d ręb n ie  b ez  in n y c h  p rzy m ieszek .

G ęstość  zasiew u  ro ś lin  każd eg o  g a tu n k u  z n an ą  je s t

p rz e w a ż n ie  z p ra k ty k i i p o d a n ą  w  k ażd y m  c e n n ik u  n a ­
sion, s to sow ać  się je d n a k  m u si do zdo lnośc i k ie łk o w an ia  
n asien ia , do w łaśc iw ości jg ru n tu  i k lim atu , do czasu  za­

siew u  i t, p.
P rz y  m ieszan k ach  k ilk o le tn ic h  u w zg lęd n ić  je s z c z e  

należy , iż z łożone są  one  zw y k le  z ro ś lin  o w y trw a ło śc i 
n ie jed n o sta jn e j, że za tem  n ie k tó re  z n ich , obu m ie ra jąc  
w cześn ie j, p o zo staw ia ją  m iejsca  p ró ż n e , w sk u te k  czego  p rz y  
zasiew ie n ie  dosyć g ę s ty m  w y tw o rzy ły b y  się z a d a rn ie n ia  
n ied o s ta teczn e  i n iew yzysku jące  n a leżyc ie  ro li. P o trz e b n y m  
w ięc tu  je s t  p ew ien  d o d a te k  n a s ie n ia  p rz e c h o d z ą c y  zw y k łą  
n o rm ę , p rzy ję tą  p rzy  zasiew ie  ty ch  ro ś lin  sa m y c h  dla 
sieb ie , a to  tern  w iększy, im  liczn ie jsza  ilość ro ś lin  uży tą  
być m a do m ieszank i. N ie  p o trz e b u je m y  obaw iać  się zby­
teczn ie  z ły ch  sk u tk ó w ,[w y n ik a jący ch  z w a lk i o b y t m iędzy  
ro zm aitem i ro ś lin am i, g d y ż  pod w zg lęd em  w yżyw ien ia  
sw ego  każdy ich  g a tu n e k  m a w y m ag an ia  o d m ien n e . I  tak, 
tr a w y  w ogóle z ak o rzen ia ją  się w ięcej w  p o w ie rzch n i; 
k o n iczy n y  zaś p rzew ażn ie  w  g łę b sz y c h  w a rs tw a c h  roli, 
jed n e  ro sn ą  p rzy  sam ej z iem i, in n e  u s iłu ją  w y d o stać  się 
jak  najw yżej. R ów nież i co do sk ład n ik ó w  pożyw nych , 
o raz  w ilgoci w  ziem i, zachodzą  w  p o trzeb ach  ic h  znaczno  
różn ice , d la  teg o  ro s n ą  zgodn ie , n ie  p rzeszk ad za jąc  sob ie  
zb y teczn ie  i w yzysku jąc  z iem ię lep ie j, an iże li zasiane  k ażd a  
osobno . D odatek , o k tó ry m  je s t m ow a, p o w in ien  być  n a ­
s tę p n ie  o ty le  w iększym , o ile z iem ia  je s t  g o rszą  i m n ie j 
zasiloną, o ile zasiew  je s t p ó źn ie jszy m  i o ile  k lim a t je s t  
su ch szy m . N a re sze ie  m a się on stosow ać do sposobu  u ży ­
cia m ieszan ek  i być  zn aczn ie jszym  p rz y  obsiew an iu  p a ­
stw isk , an iże li łąk , p rzy  ty ch  zaś o s ta tn ich  w iększym , an i­
żeli p rz y  k ró tk o trw a ły c h  m ieszan k ach  ro ln y c h . O bsiew an ie  
p a s tw isk  w y m ag a  czasam i p o d w ó jn e j ilości nasien ia .

P rz e c h o d z ą c  od u w ag  o g ó ln y ch  do o b ja śn ień  szcze­
g ó łow ych , p rzy p u śćm y , iż n a  czas 2 — 3 la t c h c e m y  obsiać 
1 h e k ta r  ro li, ś red n ie j jakości i s iły  naw ozow ej, n a s tę p u ­

ją c ą  m ieszanką :
K on iczyny  cze rw o n e j 11 kg . k o n iczy n y  ch m ie lo w e j 

3 kg., ty m o tk i 5 kg. i ra jg ra su  an g ie lsk ieg o  11 kg.
Je ż e li c h c e m y  zbadać, czy ilość tej n tie szan k i je s t  

d o s ta teczn ą  do ob sian ia  1 h e k ta ra , to  m u s im y  n a  p o d s ta ­
w ie zasiew ów  czy sty ch  każdej z ty c h  [ro ś lin  osobno, oraz 
z u w z g lęd n ie n iem  2 5 %  n ad w y żk i —  p o trz e b n e j w  m ie ­
szance  m ającej trw a ć  2 — 3 la t —  o b rach o w ać  p ro cen to w e  
ich u d z ia ły  w całe j ilo śc i n as ien ia , a  je ż e li su m a  ic h  w y­
nosi liczbę 100 , to  m ie szan k a  m oże  b y ć  g ę s tą  n o rm a ln ie . 
G dy b y  su m ary czn a  ta cy fra  o kazała  się m n ie jszą , na leży  
dodać  n a s ien ia  w p rz e c iw n y m  zaś raz ie  u jąć  z n ieg o  n a leży .

P rz y jm u ją c  n. p ., iż p rzy  obsian iu  1 h a  p o trz e b a  
n asien ia  sam ej k o n iczy n y  cze rw o n e j 15  kg . to g d y  d a liśm y  
go w m ie szan ce  pow yższej 11 kg .ę za tem  p ro c e n t teg o  
n as ien ia  w  s to su n k u  do ilości p o trz e b n e j p rz y  zasiew ie  
czy sty m  w y n o s i tu  75, a po  o d trą c e n iu  25  p ro cen to w eg o  
dodatku , red u k u jąceg o  się p rz y  te j ilości n a s ie n ia  k o n i­
czyny  cze rw o n e j do o k rąg ło  18  % ,  po zo stan ie  rz eczy w is ty  
u d z ia ł teg o  n as ien ia  w  m ie szan ce  = 5 5 % ,
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W  ten  s a m  sposób p rz e p r o w a d z a  się o b ra c h o w a n ie  
co do in n y c h  nas ion  w ch o d z ą c y c h  w  sk ład  mieszanki, j a k  
to p iz e d s ta w ia  j a s n o  n as tęp u jąc e  z e s taw ien ie  :

n a s ie n ia .
£*3 g

g
G  -=4ri »s j  C=

O

K o n ic z y n a  c z e rw o n a  15 11  7 3  j g  5 5

„ ch m ie lo w a  1 2  3 2 5  6  19
T y m o tk a  1 2  5  4 3  1Q 3 3

R ajg ra s  w łosk i 50  1 1  2 2  5  17

S u m a  udz ia łó w  p ro c e n to w y c h  .123 % .  
L iczba  128 w ykazu je  za tem , iż p r z y  w yk aza n y ch  

ilośc iach  zas iew ów  o d rę b n y c h  i p rz y  d o d a tk u  2 5 % ,  s tan  
loś l in  b y łb y  w  ty m  w yp ad k u  gęśc ie jszym , aniże li k o n ie ­
czność  tego  w y m a g a .

W  sposób  pow yższy  ob rac h o w ać  m o żn a  k ażdą  m ie ­
szankę, t r z e b a  ty lko w iedzieć, ile w d a ne j  miejscowości 
sieje  ̂ się zw ykle  każdego  nasien ia ,  jeże li m a  pozostać 
bez  in n y c h  dom ieszek , a  kom u w y w o d y  te nie są dosyć 
ja sn e ,  n iecha j raczy  p rze rach o w aó  osobiście p rz y k ła d  podany.

O uprawie rzepaku.
(Podług artykułu „Wien. landw, Z.“ Nr. 16 z r. b.)

Z a p a try w a n ia  co do korzyśc i w y n ik a ją c y c h  z u p ra w y  
rz e p a k u  są  tak  podzielone, że t r u d n o  zais te zdać  sobie  
s p i a w ę  ze zdań  p rz e m a w ia ją c y c h  za i p rz ec iw  takovyej; 
j e d n i  p o tęp ia ją  r z e p a k  jako p łó d  n ie p e w n y ,  w ycze rp u jący  
i ab so ib u ją c y  zaw iele  naw ozu  w gospo dars tw ie ,  d ru d z y  
zaś tw ie rd z ą ,  że u je m n e  te s t ro n y  zosta ją  p rz e w a ż o n e  na  
k o izy ść  rzepaku ,  a m iano w ic ie :  d o b rem  w y ro b ien iem  i siłą  
roli, j a k ą  g o s p o d a r s tw u  p rzy no s i ,  d o g o d n y m  cz ase m  do" 
u p ra w y  i p rz y s p o rz e n ie m  ła d n e g o  do ch o d u  w łaśn ie  w tedy , 
k ied y  ju ż  w y s c h ły  d la  g o sp o d a rza  w szelk ie  in n e  ź ród ła  
p ien iężne .  Oczywiście  j e s t  tu taj m o w a  ty lko  o rz ep ak u  zi­
m o w y m , bo zd an ie m  n a sz e m  w szy s tk ie  j a r e  ro ś l iny  o le jne  
n ie  op łaca ją  się i p o w in n y  b yć  u ż y w a n e m i  ty lko w raz ie  
k on iecznośc i zas tąp ien ia  n ie u d a n y c h  ozim in. P r z y  dzis ie j­
s zy ch  n isk ich  c e n a c h  zbóż, p o w in n iś m y  u p raw iać  bezw a-  
ru n k o w o  j a k  najwięcej ro ś l in  h a n d lo w y c h ,  a m ięd zy  n iem i 
rzepaku ,  tern  więcej, że cena  je g o  n a w e t  w o s ta tn ich  la ­
tach  u t r z y m a ła  się dość  wysoko. N ie je d e n  g o sp o d a rz  sądzi, 
że n ie  m o ż e  s iew ać  u siebie rze p ak u ,  d la tego ,  że "m a  
g r u n t  zby t lekk i;  k aż d y  tak sąd ząc y  j e s t  w  błędzie ,  bo 
m ożn ość  u p ra w y  rz e p a k u  j e s t  z a le żn ą  g łó w n ie  od p o d g le ­
bia. R ze p a k  u p ra w ia n y  n a w e t  n a  w y d m a c h  piasku lotnego, 
m ająceg o  p o d g le b ie  g lin ias te ,  da je  r e z u l ta ty  z u p e łn ie  za- 
daw aln ia jące . W  w a ru n k a c h  k o rz y s tn y c h  op łaca  rzepak  
s i ln e  n a w o że n ie  n a  g r u n t a c h  o w ie le  lepiej, aniże li  każda 
in n a  lo ś l in a ,  nie znosi 011 ty lko  w o dy  stojącej d ługo , gdy ż

k o rze ń  jego  idący jak  w iadom o b a rd z o  g łęboko , gn ije  
szybko, skoro  ty lko  ro la  j e s t  n ie p rz ep u szc za ln ą  lub nie 
d re n o w a n ą .  Co do tego, że r z e p a k  p o trzeb u je  zb y t  w ie l ­
kiej ilości naw ozu , to za rzu t  ten  n ie  m a  d osta teczne j  p o d ­
s taw y  i o d p a d a  zupe łn ie ,  skoro  się u w z g lę d n i  n a s t ę p n ą  
oz im in ę ,  k tó ra  z tego korzysta .  W ia d o m e m  jest,  że an i dla 
p szen icy  an i d la  żyta  n ie m a  lepszego  p rz e d p ło d u  jak r z e ­
pak, m a m y  w ięc  tutaj d w ie  d o b re  oz im iny, korzys ta jące  
z je d n e g o  naw ozu. Je ż e l i  g o sp o d a r s tw o  je s t  d o b rze  p ro -  
w ad zo n e m , te p o t r z e b u je m y  p od  rz ep ak  za ledw ie  7 do 8  

fu r  c z te ro k o n n y c h  d o b re g o  n aw o zu  ow czege  na  m o r g  p r u ­
ski, a  chcąc  m ieć  p e w n o ść  zb ioru  p e łnego ,  m u s ie l ib yśm y  
czy to p o d  p szen icę ,  czy p o d  żyto, dać  także tę sam ą  
ilość naw ozu , co om ijam y, u ży w szy  ju ż  p op rzedn io  w ięk­
szej jeg o  ilości pod  rzepak ,  oz im in a  zaś zasiana  po n im  
daje  n a m  p ra w ie  te sa m e  rezu l ta ty ,  co na  nawozie.

Jak  pow iedz ian o  wyżej,  m a m y  d w id  oz im iny z je ­
d n e g o  nawozu, a  jeż e l ib y  n a m  go  nie w y sta rcza ło  i g d y ­
b y śm y  chcie li  dać  je sz cze  w t rzec iem  po lu  ro ś liny  oko­
p ow e bez naw ozu , to kto wie, e z y b y śm y  nie mieli w n ich  
w p rzyb l iżen iu  tej sam ej w ydatności ,  co p rz y  zbiorze  z pól 
naw o żon ych .

Czyż rz e p a k  j e s t  zno w u  tak  n ie p e w n y m ?  czyż j e s t  
011 w ięcej zaw odzącym  ja k  każda  in n a  o z im in a?  M a  on 
n iew ą tp l iw ie  bardzo  w ielu  w ro gó w , ty ch  je d n a k  mają i 
in n e  roś liny , a  m o ż e m y  zapew nić ,  że w p rzec iągu  wielu 
lat p szen ica  i żyto u c ie rp ia ły  dużo więcej w sk u tek  rdzy, 
śn iec i  i ow adów , an iże li  r z e p a k  w sk u te k  p c h ły  z iem nej 
i ch rząszczyka .  Jeże l i  p c h ły  z ie m n e  w ystąp ią  tak  silnie, 
że  zaoran ie  posiew u  je s t  koniecznera ,  to n ieszczęście  to 
nie zdaje m i się być  tak  w ie lk iem  p rz y  o g ro m n e j  taniośc i 
p o s iew u ; szkody  rob ion e  w p rzecięc iu  p r z e z  ch rząszczy ka  
rze p a k o w eg o  (b łyszczy ka)  byw ają  zw ykle  p rze sad zo n em u  
M a łe  ilości ch rząszczy ka  u kazu ją  się na  r zep ak u  ro k ro cz ­
nie, a  okoliczność  ta  j e s t  m o że  n a w e t  k o rzys tn ą  d la  niego, 
bo g d y b y  w szystk ie  kw ia ty  w yksz ta łc iły  się na strączki,  
to siła  roś liny  nie  w y s ta rczy łab y  do na leży teg o  w y p e łn ie ­
nia z iarn, k tó re b y  b y ły  w tak im  razie  m a łe  i więcej p o ­
d o b n e  do z ia rn  rz e p a k u  le tn iego . W n iek tó ry c h  la tach  
w y s tępu je  b ły szczyk  w  takiej ilości, że w yrządza  n a m  
zn acz n e  s t r a ty ;  z te m i  j e d n a k  m u s im y  się rachow ać  i p rz y  
in n y c h  zbożach. W  każdym  razie  zostaje nam  w tak im  
w yp ad k u  jeszcze  dosyć  czasu, aby  rz e p a k  skosić, p rz y o rać  
i zasiać na  n im  jęczm ień ,  p rzez  co nie t r a c im y  p rz y n a j­
m nie j  ca łe go  roku. M a s z y n y  uży w an e  d o tychczas  ce lem  
ob ie re n ia  c h rząszczy kó w  z rzepaku ,  okaza ły  się z u p e łn ie  
n iep ra k ty c z n e m u

Z a rz u t  ro b io n y  rzepakow i,  że t r a c im y  p rz y  jego 
u p ra w ie  j e d n o  pole, j e s t  z u p e łn ie  n ie s łuszny ,  szczegó ln ie  
w tedy , jeżeli zam ias t  rz e p a k u  d a je m y  in n ą  ozim inę  po 
p a s tw isk u  k o n icz y n n e m . U g ó r  k o n ic zy n n y  w d r u g im  ro ku  
j e s t  n iew ą tp l iw ie  na jod p o w ied n ie js zem  s tano w isk iem  d la  
rzepaku ,  a ty lko  na  g r u n ta c h  b ęd ący ch  w wysokiej k u l tu rz e  
i sile, m o ż e m y  go  daw ać  po m ie sza n c e  skoszone j na  zie­
lo n o ;  z a u w aż y l i śm y  je d n a k ,  że n ie  w y d a w a ł  w tak iem  polu
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obficie, a następujący po u im płód chybiał zawsze. .Jeżeli 
wiosna jest dosyć wczesną, a miesiąc czerwiec nie zbyt 
suchy, to możemy liczyć na  dwurazowe spasienie ugoru 
koniczynnego przed wywożeniem gnoju, zatrudnienie zaś 
koni up raw ą  pod rzepak w wolnym czasie przed sianoko­
sami i wczesne przygotowanie roli pod zasiew jesienny, 
jest zawsze wielką korzyścią dla gospodarstwa.

Zasilanie kasy naszej sprzedażą rzepaku w tym czasie, 
w k tórym  z innej s trony  dochodu niema, je s t  także rzeczą 
nie do pogardzenia, a w każdym razie lepsze to jest, ani­
żeli branie zadatków od kupców na przyszłe plony zboża, 
stojącego jeszcze na pniu. W latach ubogich w słom ę, jak 
np. rok ostatni,  rzepaczanka uwalnia nas od kłopotu, po­
wstającego z braku słomy na początku lipca, chociaż nie 
m ożem y policzyć jej do pościółki najlepszej, jeżeli mamy 
inne do rozporządzenia. Strąki rzepakowe dają nam po 
omłóceniu bardzo dobrą paszę objętościową (jeżeli nie były 
na  deszczu) szczególnie dla owiec, paszę, przechodzącą 
w pożywności każdą sieczkę ze słomy, a oszczędzającą 
nam to uciążliwe rznięcie jej podczas żniw. Najlepiej jest  
układać strączki zaraz po omłóceniu na polu w możliwie 
największe kupy, które, zaopatrzone należycie i przykryte 
z wierzchu słom ą, mogą bezpiecznie dotrwać do zimy. 
Gdy nie m am y dosyć czasu do rznięcia w czasie żniw 
sieczki dla koni, możemy im dawać strączyny, zawsze je ­
dnak z otrębami i w tedy tylko, gdy  nie ucierpiały one od 
deszczu; konie przyzwyczajają s :ę do nich bardzo prędko, 
jedzą chętnie i nie zapadają n igdy na kolkę, co się 
bardzo często trafia przy  żywieniu ich sieczką rzniętą 
zbyt cienko.

Pod względem najlepszego sposobu młócenia rze­
paku zdania są bardzo podzielone. Młócenie lokomobilą 
ma wiele niedogodności; maszyny psują się bardzo; jeżeli 
izepak je s t  bardzo suchy, rozsypuje się zanadto, wskutek 
nzego maszyna się zapycha, a następnie nie oddziela do­
brze ziarna od strączyn. P rzy  większej uprawie uważamy 
za najlepsze, by większą część zwieźć zaraz pod dach do 
stodół lub szop (wyłożonych cegłami), a resztę w ytratować 
odrazu końmi na polu. Często spotykamy się z poważnem 
zaprzeczeniem praktyczności tego sposobu młócenia, a prze- 
ciez jest on najpraktyczniejszym, jeżeli mamy do rozpo- 
lządzenia tylko te trzy rzeczy: pogodę, tw ardy g ru n t  i 
dostateczną ilość wańtuchów. Oczywiście nie powinniśm y 
si§ zapuszczać w oczyszczanie rzepaku na polu; przetarty  
zabiera się razem ze strączynami do stodół i tam się go 
dopiero m łynkuje i cylindruje.

Co do siewu, to doświadczenie uczy nas, że czas 
między 10  a 15 sierpnia je s t  najodpowiedniejszym, a ścisłe 
zachowywanie tego te rm inu  nie może być dosyć poleco- 
nem. Niektórzy rolnicy zaczynają znowu przekładać siew 
szerokorzutny nad siew rzędowy, twierdząc, że osiągają 
przez to ziarno więcej jednolite i równiejsze dojrzewanie, 
m y uważamy za lepszy siew rzędowy, szczególnie przy 
więcej suchym  stanie roli; w każdym razie zaleca się 
puszczanie siewnika zaraz po ostatniej orce, a w razie po­

trzeby przywalcowanie zasiewu. Obsypywanie rzepaku w j e ­
sieni chociaż niewątpliwie korzystne, nie je s t  je d n ak  ko­
nieczne, bo wzrost rzepaku na wiosnę jest tak wczesnym, 
że zagłusza wszystkie chwasty; w próbach robionych w tym 
kierunku nie znaleźliśmy żadnej znaczniejszej różnicy.

Przy  zbiorze rzepaku g łów ną je s t  rzeczą właściwe 
oznaczenie czasu żniwa. Jeżeli m am y większe jego p rze­
strzenie, należy zaczynać jak  najwcześniej, skoro tylko 
ziarnka dostają plamek b runatnych ; w żadnym jednak ra­
zie nie wcześniej, boby ziarno zsyehało się i marszczyło, 
a znowu nie należy opóźniać się. bo narazilibyśmy się 
na wielkie straty przy  nadejściu upałów i raptów nem doj­
rzewaniu ziarna. Bardzo często używa się żniwiarki do 
zbioru rzepaku; jeżeli nie je s t  on zbyt bujny, to sposób 
ten może być dobrym ; gdy  jednak rzepak jest położony 
i ma badyle na palec grube, to chcielibyśmy widzieć taką 
żniwiarkę, któraby potrafiła go pokonać. P rzy  dostatecznej 
ilości ludzi, żęcie sie rpem  jest najbardziej polecenia go- 
d n em ; gdy  to jednak  zawiele kosztuje, powinno się brać 
kosarzy i oddać każdemu z nich dwóch odbieraczy i dziecko 
do zazbierywania. Wiązanie rzepaku zabiera zanadto wielo 
czasu, należy zatem ładować go na wozy widłami trójzę- 
bnemi. Rzepak niewiązany daje jeszcze tę dogodność, żc 
nie potrzebuje być obracanym po deszczu, co znowu jest 
koniecznem przy wiązkach. Robienie większych snopków 
je s t  zupełnie niewłaściwe. Nakładanie rzepaku niewiąza- 
nego przysparza w każdym razie więcej roboty, gdy jednak  
użyjemy choć trochę 'przezorności,  to nie stracimy prawie 
ani jednego  ziarna.

----------------K 53SSSS0J----------------

DO SZANOWNVCH PP . PLANTATORÓW  CHMIELU.
Roku zeszłego podjąłem doświadczenia z l i t u  ró- 

żnemi i tak bardzo przez obcych zaleeanemi dla chmielu 
nawozami sztucznemi; sposób użycia tych nawozów po­
dałem do publicznej wiadomości („O zas“ z dnia 31 sierp. 
Nr. 199, co wszystkie inne dzienniki powtórzyły) z prośbą, 
aby ktoś, kogo to interesuje, zechciał przypatrzyć się, po­
równać dojrzewający jeszcze chmiel na tykach, postępo­
wanie moje z chmielem i zastosowanie nawrnzu w edług  
własnego rozumienia ocenić, skrytykować, uwagami swo- 
jemi wesprzeć, lub poprawić raczył. Lecz niestety! nie 
usłyszałem ani jednego głosu. Czyż na praw dę mianoby 
się u nas w kraju plantacyą chm ielu  nie interesować 
wcale? albo też czy dobre chęci moje nie zasługują na­
wet na uwagę pp. plantatorów chm ielu?  Pierwszego nie 
dopuszczając, drugiem u nie dowierzając, nie opuściłem rąk, 
ani o potrzebie dzwonienia na tę samą sprawę nie zwąt­
piłem wcale i dlatego stosownie do zapowiedzenia w ze­
szłorocznej korespondencyi, podaję niniejszem do publicz­
nej wiadomości, że zebrane próbki chmielu — po każdym 
nawozie osobno — były mierzone i ważone zaraz po ze­
braniu, osobno suszone, a po wysuszeniu powtórnie każda
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próbka zważoną, do przygatowanego pudełka wpakowaną 
i do Lwowa na wystawę chmielu odesłaną została, z prośbą 
do Komitetu Tow. rolniczego, aby przesłane próbki przez 
K om isję znawców należycie rozpoznane i ocenione być 
mogły. Szanowny Komitet Towarzystwa rolniczego lwow­
skiego, przychylając się do prośby mojej, polecił Komisyi 
złożonej ze znawców, oceniającej chmiel wystawiony, zba­
danie i moich próbek osobno.

Grono znawców (Jury) składali panowie: 1) Ki- 
siolka, właściciel dóbr i browaru piwnego. 2) Biszof, znany 
plantator chmielu, obecnie dyrektor szkoły' chmielarskiej 
w Starem  Siole. 3) Lubomęski, dyrektor wyższej szkoły 
roln. w Dublanacb. 4) Kukurewicz, znany w kraju produ­
cent chmielu.

Panowie ci przyjęli znaną zasadę oznaczenia punk­
tami, czyli liczbami, jakości przedłożonych im próbek moich 
i okazało się: «) że próbkę chmielu otrzymanego po na­
wiezieniu guanem  oznaczono liczbą 4; b) po nawiezieniu 
mączką ze krwi bydlęcej także liczbą 4; c) po nawiezieniu 
kompozycyą (mięszaniny) Heilingera liczbą 4 ; i d) po na­
wiezieniu kompostem przyrządzonym w miejscu cyfrą 4 . 
Dalej po nawiezieniu kompozycyi Hlawacza (mięszanina) 
liczbą 3 1/2; po nawiezieniu mąką z kości 3; po nawiezie­
niu mąką ze skór bydlęcych 2 1/2; po nawiezieniu mąką 
z rogu 2 ł/„; po nawiezieniu solą potasową 2 ‘/2; po nawie­
zieniu Engrais deboeuf (z W ęgier) 2 y2; po nawiezieniu 
kiełkami słodowemi tylko liczbą 2.

Z tego widzimy, że tylko pierwsze 4 próbki uznano 
jednogłośnie za najlepsze, dwie następne za dobre, a osta­
tnie za mniej dobre. Zdaje mi się jednak, że aby to sza­
cowne panów znawców ocenienie uzupełnić wykazem ko­
sztów, należy uwidocznić takowe zestawieniem następują­
cego rachunku, który wykaże koszta nawozu dla jednej 
tyki albo sadzonki, oraz koszta wyprodukowanego jednego 
kilograma chmielu po każdym nawozie zosobna, którego 
użyto do przedsięwziętej próby.

I tak, jeżeli
a)  obsypanie jednej tyki g  u a n e  m kosztowało i  ’/2 centa, 

to wyprodukowanie jednego kilograma chmielu ko­
sztowałoby l s/8 centa; pp. znawcy oznaczyli tę próbkę 
cyfrą 4.

b) Obsypanie jednej tyki mączką z k r w i  b y d l ę c e j  
kosztowało 3/5 centa, wyprodukowanie jednego kilo­
gram a kosztowałoby 6 centów; znawcy przyznali tej 
próbie cyfrę 4.

c) Obsypanie jednej tyki mączką k o m p o z y c y i  H e i ­
l i n g e r a  kosztuje 4/3 centa; na wyprodukowanie ki­
lograma potrzeba zatem 7 3/4 centa; znawcy dali toj 
próbce cyfrę 4.

d ) Czwartej próbce z nawozu k o m p o s t o w e g o  przy­
znano także cyfrę 4.

e) Obsypanie mączką kompozycyi H 1 a w a c z a koszto­
wało pod tykę % centa, wyprodukowanie jednego 
kilograma 4 et.; znawcy przyznali tej próbie cyfrę 3 1/ ,.

f )  Obsypanie jednej tyczki m ą c z k ą  z k o ś c i  koszto­
wało %  centa; wyprodukowanie jednego kilograma 
chmielu kosztuje 5 ct.; sędziowie przyznali tej pró­
bie cyfrę 3.

g) Obsypanie jednej tyki mączką z e s k ó r bydlęcych 
Y» centa; wyprodukowanie jednego kilograma chmielu 
kosztuje 6 2/3 c t; znawcy oznaczyli tę próbkę cyfrą 
punktów 2 V2.

/<) Obsypanie jednej tyki m ą c z k ą  z r o g u  kosztuje 
:t/5 ct-i wyprodukowanie jednego klg. chmielu 6 et.; 
znawcy oznaczyli tę próbą cyfrą V j 2.

i) Obsypanie jednej tyki s o l ą  p o t a s o w ą  kosztuje 
3/s - ct.; wyprodukowanie kilograma chmielu 6 ct.; 
znawcy osądzili tę próbkę punktami 2 72.

Jc) Obsypanie jednej tyki nawozem z W ęgier E n g r a i s  
d e  b o e u f  kosztowało całego centa; wyprodukowanie 
jednego klg. 40 ct.: znawcy przyznali tej próbce 
cyfrę 2 %

l) Obsypanie jednej tyczki kiełkami ze słodu kosztowało 
7s ct.; wyprodukowanie kilograma chmielu kosztuje 
8 3/4 ct.; sędziowie przyznali tej próbie tylko cyfrę 2 . 
Z zestawienia powyższego widzimy, że najtaniej wy­

produkowany chmiel i w najlepszej jakości jest 1. z k o m ­
p o s t u  ?; 2gi zaraz z nawozu kompozycyi Hlawacza, klg. 
kosztuje ct. 4; 3ci na mączce z k o ś c i  nieparow an\ch 
ct. 5; 4ty wyprodukowany na mączce z k r w i  b y d l ę ­
cej ct. 6 ; 5. na nawozie kompozycyi H e i l in g e r a  ct. 7 3/4; 
6. na Peru Guame ct. 1 3 3/8. Najdrożej wykazuje rachu­
nek po nawozie z Węgier, 40 ct. Także drogo wypada i 
po kiełkach słodowych 8 ;i/4 ct. Próby po mączce ze s k ó r  
i po mączce z r o g u  kosztowały po 6 3 4 ct. Po s o l i  
p o t a s o w e j  okazały się próby równej jakości i ró­
wnego kosztu, a rachunek wykazuje koszt kilograma po 
centów 6 .

Gdy doświadczenie z roku zeszłego, jako jednora­
zowe, nie może jeszcze ustalić przekonania mojego, po­
stanowiłem przeto wytrwać jeszczy na tej drodze dłużej.

Ponieważ wyprodukowanie towaru, chociażby w naj­
lepszej jakości, bywa dopiero połową zadania producenta, 
a drugą połowę stanowi zawsze ułatwiony sposób zbycia 
takowego, przeto zdaje mi się, że chociażbyśrny dopro­
wadzili produkcyę chmielu w kraju do najlepszej ja­
kości, to jeżeli równocześnie nie obmyślimy sposobu zby­
cia, z pracy naszej będą po dawnemu korzystali tacy, 
którzy się do polepszenia bytu naszego nigdy niczem nie 
przyczynili i nie przyczynią.

Zdaniem mojem, aby podnieść produkcyę chmielu 
w kraju i wyrobić sobie zasłużone uznanie, to oprócz 
umiejętnego obchodzenia się z chmielem, potrzeba jeszcze 
koniecznie ustanowić przynajmniej dwa doroczne jarm arki 
dla chmielu w kraju, a jeżeli chcemy, aby do nas na ja r ­
m ark przybywali kupcy konsumenci, a nie jak dotąd — 
faktorzy, to musimy mieć w kraju składy, a w nich ko­
niecznie przyrządy do siarkowania i do prasowania chmielu.



TYGODNIK ROLNICZY. 103

Bez tego nie pozbędziemy się trapiącej nas biedy, bo pół­
środkam i nie załatwia się teraz sprawy żywotnej.

Powyższe uwagi moje polecam nietylko samym pp. 
plantatorom  chmielu, ale i wszystkim, komu dobro ogółu 
leży na sercu.

F elicyan  Seybalslci.

  -

ROZMAITOŚCI.
O suszan ie  m ieszk ań . W arszawska „Gazeta Rolnicza" 

zamieszcza następującą korespondencye: Szanowny Reda­
ktorze! Z okazyi niedawno pomieszczonej w „Gazecie Rol­
niczej “ wzmianki o osuszaniu mieszkań, spieszę przesłać 
kilka w tej mierze szczegółów, które być może komuś się 
przydadzą.

W 1882 roku, w czerwcu, przenieśliśmy się na mie­
szkanie do majątku żony mojej do wsi Jackowice w Li- 
powieckim powiecie gub. Kijowskiej. Dwór tam mamy 
murowany z cegły na takimże fundamencie. Zastaliśmy 
ogromną wilgoć w pięciu pokojach, dochodzącą w niektó­
rych miejscach do trzech łokci wysokości ściany. Wilgoć 
ta nie była świeżego pochodzenia, pow itała z niedbałego 
opalania dworu w czasie, kiedy był niezamieszkałym, ale 
stara, kilkudziesięcioletnia, występująca zimą, chowająca się 
latem. Dwór był budowany bez oka właściciela i powia­
dają, że do zaprawy mularskiej wapna prawie nie używano, 
co jest rzeczą możebną, bo i teraz ze spojeń cegły, która 
jest zupełnie dobrą, sypie się prawie czysty piasek. Ro­
dzina mojej żony dla osuszenia tego dworu uciekała się 
do rowów zewnętrznych obok fundamentów otwartych 
całe lato, do wsuwania płyt żelażuych między fundamenta 
1 ściany, do żelaznych pieców przenośnych, do smarowa­
nia ścian gorącą smołą po obiciu tynku, do cementowania 
ścian wTewnątrz, ale nic nie pomagało. W ezwany przeze- 
mnie budowniczy poradził wybić w ścianach zewnętrznych 
domu, ze strony wewnętrznej, kanały trochę wyżej od 
posadzki. Kanały te, zaczynające się pod paleniskiem 
pieców, obiegają zewnętrzne ścieny domu i wpuszczone są 
do tychże pieców wyżej sklepienia, aby ciepłe powietrze 
przeciągające dołem ścian takowe suszyło. I  to mało po­
mogło. Rok temu w lutym, wpadłem na myśl zastosowa­
nia chlorku wapna, jako ciała bardzo hygroskopijnego; 
ustawiłem więc na posadzce, w miejscach najbardziej w il­
gotnych, talerze po jednym  lub dwa w każdym pokoju, 
i na każdy z nich położyłem mniej więcej po 1ji  funta 
chlorku wapna. W pierwszych dniach zlewałem na dobę 
z kilku talerzy po dużej szklance wody. Obecnie w dwóch 
pokojach jest zupełnie sucho i tam się już chlorek wapna 
me stawia, w jednym  pokoju prawie nie ma wilgoci, 
a w dwóch pokojach aczkolwiek wilgoć jeszcze jest, nie 
dochodzi jednak ona w najwilgotniejszych miejscach pół 
łokcia wysokości. Obecnie już się nie pokrywa pleśnią

a scyzoryki i nożyczki nie rdzewieją. Mam nadzieję 
dom nasz tym sposobem zupełnie osuszyć. N atural­
nie, kto ma słabe piersi albo bardzo czuły nerw  po­
wonienia, temu chlorku wapna używać nie radzę, jeśli 
jednocześnie ma pokoje wilgotne zamieszkiwać. Chlorek 
wapna w składach aptecznych w Kijowie sprzedaje się 
po 10 kopiejek za funt. Spodziewam się, że zużyje go nie 
więcej jak 15 funtów. Nie należy kupować go na raz 
więcej jak 2— 3 funtów, g d \ż  bardzo szybko w najsuchszym 
lokalu wilgotnieje. Po bardzo wielkiem zwilgotnieniu 
chlorku wapna na talerzach pod ścianami, podsuszałem 
go trochę i dalej używałem. A . B .

Karm ienie  k r ó w  m le c z n y c h  kiełkami s ło d o w e m i .  
Na ostatniem zgromadzeniu koła gospodarskiego w Bitter- 
feld i Dalitsch, pan Oberlander z Krostetz polecał bardzo 
użycie kiełków słodowych, jako dających karmę czystą i 
niefałszowaną, niesprowadzającą złych następstw nawet 
przy użyciu jej w większej ilości, jak np. 4 do 5 funtów. 
W Lipsku właściciele krów, których mleko używane jest 
dla chorych dzieci, posługują się przeważnie kiełkami 
słodowemi z powodu wyżej wymienionych przymiotów 
tej paszy. P. M uller B eerendorf oświadczył na to, że 
wprawdzie od lat 30 używa także tej karmy dla krów, 
ale nie w tak znacznej ilości i nie w stanie suchym, gdyż 
kiełki suche sprowadzają wzdęcie i złe trawienie, radzi 
więc zalewać je pierwej wrodą gorącą lub zimną, i nigdy 
więcej nie dawać jak do 3 ft. Dawane w ten sposób nie 
wywołują one złych skutków, masło jest jędrne i przyje­
mnego smaku, a cielęta dobrze się darzą. Nie powinno 
się także zdaniem jego używać kiełków zbyt czarnych, 
które chociaż zawierają więcej części pożywnych jak kiełki 
jasne, nie są jednak tak strawne jak tamte. Cena kiełków 
słodowych jest stosunkowo niższa jak innych pasz.

P o p y t  na s p ir y tu s  będzie  w ię k s z y  niż podaż.  
Zdanie to wypowiedział jeden z wybitnych przemysłowców 
gorzelnianych czeskich i umotywował je  w artykule 
umieszczonym w „Brenners Z tg.* W edług zapatrywań 
autora, przyczyną obniżenia się ceny spirytusu kontygen- 
towego, nad wszelkie spodziewanie, są wielkie zapasy sta­
rego spirytusu, z którym weszliśmy w nówą kampanię, 
i dlatego spotkała nas ta sama klęska przy wprowadzeniu 
ustawy kontyngentowej, co Niemcy, żeśmy mimo nawo­
ływań, aby bez zapasów wejść w nową kampanię i ustawę, 
weszli z ogromnemi zapasami bodaj czy w połowie tylko 
opłaconemi podatkiem przejściowym.

Zapasy te jeszcze się wcale nie wyczerpały, i ciągle 
jeszcze pokrywają potrzebę konsumcyi, a choć rafinerzy 
gromadzą kontyngentowy spirytus na zapas —  nabywając 
go za bezcen, to na to tylko, żeby zgarnąć w miesiącach 
letnich i jesieuią ogromne zyski.

Radzi więc wszystkim rolnikom „za wszelką cenę“ 
trzymać spirytus, zlewać do kuf, choćby do połowy la ta— 
gdyż zapasy się wyczerpią, a wtedy rafinerzy udadzą się 
do nas z innem i cenami. W  końcu woła, aby nie deptać 
swego szczęścia nogami.
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Dochód z drobiu w Rosyi. Z z eb ra n y c h  p rz e z  mi- 
n is te ry u m  d ó b r  p a ń s tw a  rosy jsk iego  w iadom ośc i o s tan ie  
liodowli d ro b iu  w  p a ń s tw ie  okazuje  s ię ,  że w o s ta tn ich  
la ta c h  w yw óz p tac tw a  d o m o w eg o  za g ra n ic ę  w z m ó g ł  się 
znacznie .  T ak  np. w  1881 r. w y w ó z  tych  p ro d u k tó w  nie 
p rz e w y ż sz a ł  2 ,8 5 0 ,0 0 0  rs., w roku  zaś m in io n y m  dosię­
g n ą !  s u m y  1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. Z w iększen ie  g łó w n ie  w ykazu je  
w yw óz ja j ;  p rócz  teg o  znaczn ie  p o d n ió s ł  się w y w ó z  ży­
w ego  i b itego  p tac tw a .

W  i ad o m ości handlowe.
K r a k ó w  26/3  Za 1 00  klg. P szen ica  b ia ła  od ■— . 

do — ; bana tka  od — • do : czerwona od 7 '2 5  do 8 —  
Żyto od 6 20 do 6 80. Jęczmień od 6 '2 5  do 6 '9 5  Owies 
od 6 '5 0  do 6 .60  W yk a  od 6 50 do 7 '5 0 .  Groch od
7 '—  do 9. — . F aso la  od .—  d o — •— .R z e p a k  zim o d  ;
do — ■— . Koniczyna czerwona od 5 5 '—  do 7 2 '  — . b ia ła  
od — •—  do — •—  szwedzka od 6 0 ' —  do 7 2 ' — ' t a ­
ta rk a  od 6 60  do 7 50. Proso od 5 50 do 6 50 J a g ł y  od 
1 0 —  do 13' — . Siano od 2 '80 .  do 2 9 0 ;  Słom i 1 8 0  do 
2 —  Ziemniaki od 2 '5 0  do 2 '60 .  za 1 liktl. S p iry tus  z o- 
p ła tą  na 95°  Tral. liektolitei z ł r  7 8 '— . Okowita z opłatą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral. z łr  7 6 '— . Masło za 1 klg. P  — do 1.—

T a r n ó w  2 2 /3  Za LOO klg. Pszen ica  od ' — • do 7 50. 
Zyto od —: do 6 25 . Jęczm ień od — —  do 6 '5 0  Owies 
od '— . do 6 '1 0  Groch od — ■—  do 9 .50 llób od —  
do 6 '25 .  T a ta rk a  od — •—  do 7 '7 0 .  Proso od — •—  do 
5 '6 0 .  K ukurudza  od — •— do 7'60. Ziemniaki od — '—-
do 2 .20 .  Rzepak od — •— . do 13 50 Koniczyna o d  .
do 6 4 '—  Siano od *—  do 2 '00 .  Siano z koniczyny od •—  
do 3.20. S łom a od ■— . do 2 40  O kowita  za 1 li tr  — 80 
Masło za 1 klg. od — ■—  do '95.

R z e s z ó w  27, 3 Za 100  klg. Pszenica od 7 .— do 7 20. 
Zyto od 5 80 do 5 '9 0  Jęczmień od 5 50 do 5 80  Owies 
od 5 —  do 6 '— . G roch  od 5 '—  do 6 '—  Bób od 5 50 
do 5 60 . W y k a  od — •—  do 6 '5 0 .  Proso  od — •—  do -— •—  
T a ta rk a  od •—  do 7 ' — . Rzepak od — ■—  do 14"— . Koniczy­
na cd 50 .— ’ do 7 0 . — . Chmiel od — . do — . Okowita 
kontyng 1 3 ' —  Ziemniaki od —  do •— .
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OGŁOSZENIA.

Hanacki jęczmień
orginalne nasienie I Qualitat

m a  na  sp rz ed a ż

FRANCISZEK WODZICZKA
g o sp o d a rz  ( 2 - 6 )

Sinrżice na Hane Morawa

Chmielarnia we Frysztaku
o d zn aczo n a  na W ystaw ia  w K rakow ie  1887  s r e b r ­
nym  m e d a lem , sp rz e d a w a ć  będzie  s i l n e ,  w y ­

b ie ra n e

I C H I
z najlepszych gatunków  zateckich (Saaz)

po cen ie  6 złr. za lOOO sztuk z opako­
waniem franco, Stacya Krosno.

Z am aw iać  na leży  w cześn ie  p o d  a d r e s e m :

Z a r z ą d  g o s p o d a r s t w a  w W o j k ó w c e
pocz ta  K rosno.

P r z y  odbiorze n a jm n ie j  10  tys ięcy  z n a c z n y  rabat .  
( 1 - 3 )

i
Se

Knurki i S a m ó r k i
Gj/ Rasy, jak się pokazało z praktyki naj- 

odpowiedniejszej do naszych stosunków 
33 i klimatu,
^  •forkshlre,róż nogo wieku, ładne i do roz- 

płodu wybrane, są do sprzedania w (>iie- 
bułtowie p. Kraków.

M a —»)

1 Towarzystwo rolnicze o lrej. Ezeiszowslie I
p oszuk u je  H

2000 lilio
Łubinu niebieskiego lub białego. |

Próbki z podaniem ceny przyjmuje 
Biuro T o w a rz ys tw a  rolniczego w  Rzeszowie.  |

(1 3) i

J3(_łłŁ . J t Ł .  _ i t t . . Zł4__it<L. _Zł4_

\ Dziesięć M w  rasy Kiiilaiflsldej
i  zdatnych do chowu k^
ą  jest do sprzedania w Gnojniku,  ̂

izta Brzesko, stacya  kolei p
Slotwlna. ( 1 - 3 )  f

ł » r w  W T t n t m n t n t r  ? t r T r i n i n i n i n i n i r i s

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Aitnus Lippoinan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


